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Redakcju i administracja 
główna mieści się pod 
Nr. 4 przy ul. Piłsud- 
skiego w Sosnowcu. 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 


| Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73. 
| 
| 
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Sensacja! Jeszcze tylko 3 dni! | 
W sali „Z A GŁ OBA“ ul. Kościelna 
do piątku 2 września o godz 8 


Centr czarodziejski 


BOSKO 


mistrz sztuki czarodziejskiej, iluzjonista i spirytysta. 

2 godziny w krainie cudów i bajek. 
Ceny miejsc od 80 do 300 mk. 

Poprzednia sprzedaż biletów w Cukierni Warsz. 
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Od 30 Sierpnia do 5 Września 


w dwuch Serjach 


„Romans Pani Sabiny“ 
z cyklu Książę 6 Sag 


Dramat w 5 częściach. 


Kino „ZACISZE” 


Od poniedziałku 29 


do 4-go wrześn a r.b. "SORO: 


|-sza serja 


W kajdanach Małżeństw 


dramat w 6 częściach w roli głównej MIA MAY 


Nad program 


Co zazdrość może ..... 


ANONS! Od poniedziałku 5 września ANONSI 


2-ga i ostatnia serja 


W kajdanach Małżeństwa 


Będzin. Małachowskiego 9, Telefon 34 


ETENA ZETA WA EANA 


Zaden z  dotychczaso- 
wych premjerów polskich 
nie miał tylu danych do 
szczęśliwego kierowania 
nawą Rzeczypospolitej, co 
obecny prezydent Witos. 

Stanąwszy na czele rzą- 
du podczas niebezpieczeń- 
stwa bolszewickiego, jako 
prezydent rządu koalicyj- 
nego, Witos miał poparcie 
wszystkich partji i wielo- 
miljonowych rzesz, nie na- 
leżących do żadnej partji. 

Gdy  niebezpieczeństwo 
bolszewickie minęło, z ga- 
binetu wycofała swych mi- 
nistrów lewica i prawica, 
ale zarówno jedna, jaki 
druga zachowały względem 
Witosa życzliwą neutral- 
ność, pozostawiając pre- 
mjerowi wolność rządzenia. 

Pokazało się jednak 
wkrótce, że prezydent o- 
becny nie dorósł do wiel- 
kich zadań, które ma roz- 
wiązać rząd polski. W re- 
zultacie zmniejszyła się 
znacznie ilość posłów, po- 


` pierających politykę rządu, 


a lewica występuje dziś już 


jawnie w prasie swej prze- 


ciwko prezydentowi Wito- 
sowi, którego chrzci mia- 
nem paskarza!.. 

Obecne strajki, a zwła- 
szcza strajk kolejowy przy- 
czynią się zapewne osta- 
tecznie do upadku rządu, 
który mógł wiele zdziałać, 
a nie zrobił nic, albo bar- 
dzo niewiele... 

Rząd ten aczkolwiek 
przekonany był, iż stoi na 
mocnym gruncie i że upa- 
dek mu nie grozi, gospo- 
darzył z dnia na ‘dzień. 
Gdy dach się palił nad gło- 
wą—a mieliśmy już kilka 
tąkich pożarów za rządów 
Witosa — rada ministrów 
zamieniała się w jakąś ra- 
dę nieustającą:  radzono 
dzień i noc nad ugasza- 
niem pożaru, ale nigdy go 
nie ugaszono, lecz co naj- 
wyżej umiejscowiono i po- 
zostawiono tlejące zglisz- 


TAA BEAN 


Gdy się dach 
nad głową pali... 


Sosnowiec, 51 sierpnia. 


cza, które przy lada wie- 
trze znów wybuchały pło- 
mieniem. 

A w międzyczasie, miast 
pracować dla dobra Ojczy- 
zny, członkowie rządu wraz 
z. Witosem oddawali się a- 
gitacji partyjnej, by sobie 
zapewnić dalszy postój 
przy pełnych żłobach. 

Strajki kolejowe stano- 
wią typową ilustrację go- 
spodarki rządu, który, od- 
dany. całkowicie na usługi 
paskarzy wielkich i małych 
nie znajdował nigdy czasu 
na zapewnienie znośnego 
choćby bytu setkom tys.ę- 
cy kolejarzy i ich rodzin. 

Nie lepiej rząd obecny 
traktuje wszystkich - pra- 
cowników państwowych. 
poczynając od policji, któ- 
rą wprost pcha się do 
zbrodni, by mogła żyć, a 
kończąc na sędziach, któ- 
rym daje utrzymanie o po- 
łowę mniejsze od fornala! 

Panowie za czasów pań- 
szczyźnianych mniej wyzy- 
skiwali swych poddanych, 
niż państwo za rządów Wi- 
tosa swych urzędników i 
pracowników. Jeśli więc 


Gdzie ratunek? 


Pod takim tytułem koło eko- 
nomiczne przy Stow. techników w 
Warszawie wydało broszurę w spra- 
wie finansowego położenia kraju. 
Dajemy poniżej z tej publikacji 
ciekawsze wyjątki. — (Red.). 


Ogół narodu musi zdać sobie 
jasno sprawę z tego, w jaki 
sposób państwo może wydo- 
stać się z toni, w którą wtrą- 
ciły je wypadki dziejowe, u je” 
szcze bardziej niedorzeczna po- 
lityka gospodarcza. Inaczej nie 
będzie naprawy Rzeczypospo- 
litej, bo doświadczenie uczy, 
że tylko nacisk opinji publicz- 
nej może skłonić rząd i sejm 
do zejścia z mylnej drogi, któ- 
rą kroczymy. 

Przedewszystkim trzeba zro- 
zumieć tę prostą prawdę, że 
droga dobra, droga prowadzą- 
ca istotnie do uzdrowienia fi- 
nansów państwowych, nie idzie 


Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64. 


„dla środka. Zresztą dostatek 


Rok Xi S 


Adres dla listów i- depesz 


„ISKRA“, Soshowiec. 


Prenumerata wynosi: 


Z odnoszeniem miesięcznie 


ni. Śl. 


a 
Z przesyłką pocztowa 


mk. 175 miesięcznie. 


Oddziały własne: W Be 
w Dąbrowie, w 


na G. 


dzinie, 
Szopienicach i 
Sląsku. 


RTAOZI NW UE a n aa a ao a ii 
| 


| 
| 


Eni 


prezydent Witos chełpliwie | 
na wiecach mianuje się - 
gospodarzem Rzecżypospo- 
litej. to dziś z całą szcze- . 
rością musimy mu powie- ; 


dzieć, że gospodarzy źle 
że gospodarzy coraz go- 
rzej. - j 

Żadnej myśli i celowo= 
ści w rozporządzeniach, 


ciągła rozbieżność w prze- 
pisach i pracy ministe- a 
rjów. , Gdy się patrzy na 4 
wszystko, ma się wrażenie, | 
że ci wszyscy ludzie, sto- 
jący u steru rządu, zapra- 
wiają się dopiero na na- 
szej skórze do sztuki rzą- 
dzenia, ale są tępi, by 
kiedykolwiek sztukę tę po- 
jęli. 
| Byliśmy cierpliwi zbyt 
długo; zbyt długo czekaliś- 
my na poprawę stosunków, 
ale gdy widzimy, że te z 
dniem każdym pogarszają 
się, musimy głośno prosić 
rząd, by raczył odejść! 
Przypuszczamy, że prezy- 
dent Witos, który bądź co 
bądź ma mysł dość bystry i 
orjentuje się niekiedy w 
sytuacji, zrozumie sam, że 


mocno się przepracował, 

urządzając wiece agita- 3 

cyjne. x 
Gdy dach nad głową : 


płonie, trzeba pożar gasić, 
trzeba rękawy zakasać, a 
nie jeździć i gadać, gadać, 
gadać... 

(s.) 


przez ruinę gospodarczą lud- 
ności, że nie wolno obdzierać 
kraju celem napełnienia skarbu. 
Cała dziedzina finansów pań- 
stwowych, nie wyłączając wa- 
luty. to tylko środek, a celem 
jest dobrobyt kraju, i byłoby 
niedorzecznością poświęcać cel ` 


ludności jest i będzie zawsze 
głównym, a nawet jedynym 
źródłem, zasilającym skarb, i 
marnowanie tego źródła koniec 
końców sprowadzi suchoty skar- 
bu, gdyby nawet na razie mo- — 
żna stąd było zaczerpnąć środ- 
ki do przezwyciężenia trudno- 
ści chwili. zĄ 
W imię tej oczywistej zasa- 
dy musimy bezwzględnie potę- 
pić wszelkie ograniczenia, któ- 
rymi rząd niesłychanie utrud- 
nia gospodarkę przemysłow- / 
com, kupcom, rolnikom i wo £ 


góle całej ludności dla ratowa- 
nia waluty. Zresztą gorzkie 
doświadczenie powinno już 
było przekonać każdego, komu 
przesąd lub tandetna doktryna 
nie zamącają w głowie, że te 
wszelkie środki policyjne nic 
a nic nie pomagają. Kto pra- 
gnie za pomocą zakazów i re- 
presji podnieść walutę, ten po- 
stępuje, jak ów despota wscho- 
dni, który uderzeniami biczów 
chciał uspokoić wzburzone fale 
morskie. 

W imię tej samej zasady 
trzeba potępić projekt pożycz- 
ki przymusowej, którą tylu lu- 
dzi uważa za jedyną deskę ra- 
tunku. Samo pojęcie „pożyczki 
przymusowej" jest takim sa- 
mym absurdem logicznym i e- 
konomicznym, jak np. przymu- 
sowa miłość. Wyraz pożyczka 
jest tu użyty niewłaściwie je- 
szcze i z tego powodu, że nikt 
nie myśli na serjo o zwrocie 
sum „pożyczonych“. Jest rze- 
czą znamienną, że głównymi 
promotorami tej „pożyczki“ są 


- ci sami ludzie, którzy tak gład- 


ko przeprowadzili wywłaszcze- 
nie wierzycieli hipotecznych na 
rzecz właścicieli nieruchomo- 
ści; czyż w ich sumieniach wię- 
cej względów znajdą przymu- 
sowi wierzyciele państwowi? 


_ Uczciwiej byłoby mówić o kon- 


trybucji lub daninie. 

Następstwa gospodarcze tej 
dziwnej pożyczki będą opłaka- 
ne. Zada ona dotkliwy cios 
gospodarstwu narodowemu, któ- 
re i bez tego ledwo trzyma się 
na nogach, i do reszty podko- 
pie poczucie bezpieczeństwa 
oraz wiarę w trwałość stosun- 
ków ekonomicznych bez której 
zamiera działalność gospodar- 
cza. Przy tym wszystkim po- 
życzka ta wcale nie wyciągnie 
wozu naszych finansów z tego 
błota, w którym ugrzązł tak 
głęboko Będzie to paljatyw i 
to bardzo słaby. 


Trzeba najprzód skończyć z 
fabrykacją pieniędzy papiera- 
wych, albo raczej z fałszowa- 
niem pieniędzy. To jest prze- 
klęte źródło, które zatruwa ży- 
cie społeczeństwa polskiego, 
rujnuje nas materjalnie i mo- 


 ralnie. Dzięki niemu rozpleniła 


Ni 


- ności, 


się bezprzykładnie biurokracja 


wraz z nieodiączną towarzysz- 


ką korupcją urzędników, z nie- 
go czerpie soki niedorzeczny 


etatyzm, ciążący nad krajem 
jak zmora, jak jarzmo obcej 
niewoli, w nim tkwi główna 


przyczyna tego gorzkiego roz- 
czarowania i niezadowolenia, 


O CO EYES RE O O OOOO A PROCZ, i 


Podpalaczka. 


POWIEŚĆ. 
138 
sobą 


— Przywieź pani z 


_ wszystko, czego będzie trzeba 


dla dokonania ostatecznych po- 
prawek; sama mnie w tą suknię 
ubierzesz .. nie odimów proszę... 
Będziesz wiedziała lepiej niż 
"moja garderobiana, gdzie na sta- 
niku i spódnicy przypiąć bu- 
kiety z kwiatów naturalnych, 
jakie mi ogrodnik w ciągu dnia 
dostarczy. 
— Dobrze pani... 
— A zatym do jutra panno 
Łucjo... 
-~ Do jutra, pani. 
—. Dziewczę uszczęśliwione ukoń- 
"czeniem tyle kłopotliwej czyn- 
odetchuęło swobodniej, 


= wyszedłszy na powietrze, bie- 


f 


"gło z pośpiechem tąż samą dro- 


gą, jaką przybyło. 
 Doszedłszy kępy drzew, za- 

uważyła, że ów nieznajomy 

 męźczyzna spał jeszcze w tym 


samym miejscu, tym razem je- 


4 


ków trzydzieści, 


dnak minęła go bez obawy. 
Skoro się oddaliła o jakie kro- 
śpiący pod- 


— niósł głowę jak pierwej, a otwo- 


: 


 rzywszy oczy, ścigał ją długo 


c" 
> 


które na kształt gangreny to- 
czy słaby jeszcze 
państwa ` kryje w sobie nie- 
obliczalne  niebezpieczeństwa. 
Podczas wielkiej rewolucji ma- 
wiano we Francji, że niezbęd- 
nym dopełnieniem prasy ban- 
knotowej musi być gilotyna. 


W sprawach podatkowych 
powirien decydować zimny ra- 
chunek, a nie uczucie. Rząd 
powinien zapatrywać się na 
kraj tak, jak dobry gospodarz 
na majątek rolny. Wie on, że 
wolno mu wyciągać z majątku 
pewien określony dochód, ale 
nic po nad to. Wprawdzie 
mógłby on w danym roku po- 
większyć znacznie dochód wy- 
jaławiając ziemię, sprzedając 
inwentarz lub wyrąbując las, 
ale byłaby to gospodarka ra- 
bunkowa; obniżyłaby ona war- 
tość majątku i odbiłaby się fa- 
talnie na plonach lat następ- 
nych. Podobnie się dzieje w 
gospodarce krajowej. Kraj mo- 
że dostarczyć pewnej sumy 
środków bez uszczerbku dla 
swego' rozwoju, ale istnieje tu 
pewna granica. Jeżeli rząd 
przekroczył tę granicę, jeżeli 
wyciąga więcej, to prowadzi 
gospodarkę rabunkową. Odbi- 
je się to ujemnie na dobroby- 
cie ludności, a następnie i na 
dochodach skarbu. Historja zna 
niejeden przykład ruiny pań- 
stwa jako następstwo przeciąg- 
nięcia struny podatkowej. 

Dlatego też. trzeba wprowa- 
dzić duże oszczędności. Pań- 
stwo musi wyrze: się tych 
licznych funkcji gospodarczych, 
które lekkomyślnie wzięło na 
siebie, a którym jak uczy gorz- 
kie doświadczenie, sprostać nie 
może, musi pogodzić się z my- 
ślą, że nie jest jego zadaniem 
uszczęśliwianie całego świata, 
musi ustać ta skandaliczna roz- 
rzutność którą zadziwiamy Eu- 
ropę, a nadewszystko trzeba 
pokasować nieprzeliczone zby- 
teczne urzędy. Trzeba je ska- 
sować nietylko ze względów 
oszczędnościowych, ale i dla- 
tego, i to jest wzgląd jeszcze 
ważniejszy, że przeszkadzają 
ludziom pracować, że wiodą nas 
do nędzy i zepsucia. 


Kronika polityczna, 


(Z pism i telegramów wczoraj- 
szych). 


- — Rozporządzeniem między- 
sojuszniczej komisji w Obolu 
organ narodowej  partji robot- 


spojrzeniem. Skoro weszła na 
drogę, biegnącą między płotem 
cierniowym i ścianami budyn- 
ków, mężczyzna ów powsta- 
wszy, rozejrzał się najprzód w 


około, czyli go kto nie śledzi, ` 


następnie podszedł chyłkiem do 
kępy drzew, zniknął w zaro- 
ślach. Rozgarnąwszy tam krza- 
ki, wyjął z nich małą walizkę, 
z której dobył tużurek, okrycie 
i miękki pilśniowy kapelusz. 
Zrzuciwszy w t e d y płócienną 
swą bluzę i czapkę podartą ja- 
ką miał włożoną na rudej pe- 
ruce, przywdział na siebie ubra- 
nie dobyte z walizki i w oka 
mgnieniu, jak to zgadują czy- 
telniey, Owidjusz Soliveau sta 
nął we własnej swojej postaci. 


Ubiór robotnika zajął w waliz- 
ce miejsce wyjętego eleganckie- 
go ubrania i Soliveau wdziawszy 
kapelusz, z walizką w ręku, 
wyszedł z zarośli, zwracając się 
ku drożynie, która przecinając 
wieś wiodła w stronę gościńca. 


-— Amanda dobrze mnie obja- 
śniła — mruknął z cicha 
jest to droga, którą Łucja iść 
musi i którą pójdzie jutro wie- 
czorem. Nieszczęściem jednak, 
nie będzie sama. Do kroć pio- 
runówl.. Cóż na to poradzić? 
Tym gorzej dla Amandy... 


Przybywszy - na gościciec, 
zbliżył się do fiakra, który nań 


organizm 


niczej „Polak“ zawieszony zo- 
stał na przeciąg B-u dni. Rów- 
nocześnie wrocławskiej „Schle- 
sieche Ztg.* odebrany został 
debit na terenie Górnego Slą- 
ska na czas do 25 września. 


— Według wiadomości z Pa- 
ryża, podróż marszałka Focha 
do Pragi i Warszawy odłożo- 
no na czas nieograniczony. Mia- 
ła ona na celu doprowadzenie 
do konwencji wojskowej» pol- 
sko-czeskiej, która — jak do- 
noszą „Narodni Listy* — mo- 
głaby dojść do skutku tylko w 
razie pomyślnego dla Polski 
załatwienia sprawy górnośląs- 
kiej. 

— Niemiecka prasa górno- 
śląska rozpisuje się szeroko o 
uroczyście zorganizowanym w 
Berlinie t. zw. „Dniu żołnierza 
frontowego". Dzień ten był 
obchodzony wybitnie jako świę* 
to reakcji monarchistycznej. W 
obchodzie wzięło udział około 
30.000 żołnierzy i oficerów nie- 
mieckich. Obecni bvli między 
innymi książę Eitel Fryderyk, 
generał Ludencorf, gen. von 
der Goltz, Waldersee, oraz sze- 
reg innych b. dygnitarzy ce- 
sarskich. Gen. von der Goltz 
wygłosił wielką  patrjotyczną 
mowę, w której między inny- 
mi powiedział: „Nie mając tan- 
ków, floty powietrznej i arty- 
lerji, nie możemy oczywiście 
prowadzić wielkiej walki odwe- 
towej, natomiast do walki z po- 
lakami my, -żołnierze frontowi, 
jesteśmy zawsze gotowi“. 


— „Czeskie słowo“ donosi z 
Wiednia, że Briand zaprosi: do 
Paryża ministrów czeskiego — 
Benesza, jugosłowiańskiego — 
Pasicza, rumuńskiego — Take 
Jonescu, polskiego — Skirmun- 
ta. Briand proponuje wspól- 
ne narady nad przystąpieniem 
Polski do małej ententy. 

„Narodni Politika"*- omawia 
spotkanie Benesza z Piltzem w 
Marienbadzie, podnosząc dąże- 
nie Francji i Rumunji do wcią- 
gnięcia Polski do małej enten- 
ty. Autor twierdzi, że rusofil- 
skie tendencje czechów nie 
mogą być przeszkodą do po- 
rozumienia się. Większą prze- 
szkodą jest obawa, aby Polska 
nie wciągnęła Czechosłowacji 
do wojny. 

— Mieszana komisja granicz- 
na polsko - rosyjska ukończyła 
pracę nad wytknięciem granicy 
na Dźwinie. Dokonano rów- 
nież podziału wysp, przyczym 
linję graniczną oznaczono pa- 
lami. 


oczekiwał. Woźnica drzemał na 
koźle. 

Zbudził go Owidjusz. ` 

— Mój przyjacielu — rzekł. 
— Zabawić wypadło mi dłużej, 
niż sądziłem. 

— Wszystko mi jedno — od- 
parł powożący — 'wynająłeś 
mnie pan na godziny. Teraz 


„jest piąta — dodał, patrząc na 


zegarek. 
rozkażesz? 

— Do Courbevoie. 

— Gdzie to jest, 

— W pobliżu Asuieres. 

— Wsiadaj pan. 

Soliveau wsiadł, powóz poto- 
czył się szybko i w trzy kwan- 
dranse później zatrzymał się 
przy Asnieres, 

— Pod jaki numer mam je- 
chać? — zapytał woźnica. 

— Zapowniałem... zaczekaj 
tu... wrócę za kilka minut, dłu- 
go tam bawić nie będę. 

Wysiadłszy z fiakra, udał się 
do fabryki Harmanta, mówiąc 
odźwiernemu, iź chce się wi- 
dzieć z pryncypałem. 


XXXII. 


Odesłany przez odźwiernego 
do biura, jakie już znamy, na- 
kreśli? tam parę słów ołówkiem, 
wsuhął w kopertę, zakleił, po- 
lecając doręczyć to niezwłocznie 
właścicielowi fabryki. 


Gdzie pan jechać 


Delegaci sowieccy mieszanej 
komisji graniczzej z powodu 
braku dalszych instrukcji, 
wstrzymawszy swe prace, wy- 
jechali z Mińska do Moskwy. 


Cizer 
o planach bolszewickich. 


Berlin, 30 sierpnia. 


Odpowiadając na pytanie 
współpracownika „Chicago Tri- 


bune“, czy prawdą jest, że 
rząd sowietów zaniechał już 
myśli wywołania rewolucji 


wszechświatowej, Cziczerin po- 
wiedział: 

„Rząd sowietów dążył do 
tego celu tylko w ciągu pierw- 
szych miesięcy swego istnienia, 
traktując go jako jeden ze 
środków wojennych dla osła- 
bienia przeciwnika. Obecnie 
nastąpił czas pokoju i podob- 
na polityka jest niedopuszczal- 
na dla rządu sowietów, wsku- 
tek czego nawet wynikły nie- 
porozumienia między Ill. mię- 
dzynarodówką a władzami so- 
wieckimi*. 

Następnie Cziczerin zapew - 
niał, że agitacja w celu wy- 
wołania rewolucji wszechświa- 
towej kierowana jest wyłącznie 
przez III międzynarodówkę (), 
a władze sowieckie i ich przed- 
stawiciele zagraniczni nie bio- 
"rą żadnego udziału w tej agi- 
tacji, ponieważ nie pragną się 
mieszać w wewnętrzne sprawy 
państw obcych. 

Cziczerin mówił jeszcze, że 
rząd sowietów zgadza się na 
zagwarantowanie bezpieczeń- 


stwa osobistego i majątkowego , 


wszystkim cudzoziemcom, któ- 
rzy przybędą do Rosji w spra- 
wach handlowych. Rząd so- 
wietów nie uznaje zobowiązań, 
zaciągniętych przezrządy przed- 
rewolucyjne, lecz nie uchyla się 
od pertraktacji w tej sprawie. 


Noty do Cziczerina 
i Rakowskiego. 


Przeciw gwałceniu traktątu 
ryskiego. 
Warszawa, 30 sierpnia. 


Rząd polski wysłał do Czi- 
czerina i do komisarzą spraw 
zagranicznych Ukrainy Rakow- 
skiego noty, w których mię- 
dzy innymi oświadcza : 

„Rząd połski,-sdążąc do usu- 
nięcia wszelkich objawów, 
niezgodnych z duchem i po- 
stanowieniami pokoju, zmuszony 


Harmant wydał: rozkaz wpu- 
szczenia przybyłego. 

— (óż cię sprowadza? — za- 
pytał Owidjusza, skoro ten 
drzwi zamknął za sobą. 

— Czy tam na zewnątrz nie 
słychać, co się tu mówi?... — 
wyszepnął Soliveau przyciszo- 
nym głosem. 

— Nie. Masz coś nowego? 

= "Tak". 

— Cóż zatym? 

— Na jutro więc... 

Znaczenie tego krótkiego zda- 
nia było jasnem i straszliwym 
zarazem. 

Garaud zbladł i zadrźał. 

— Na jutro?... — powtórzył. 

— Tak... i to w najbardziej 
sprzyjających warunkach. 

— Wytłomacz mi jaśniej... 

— Posłuchaj! Tu Soliveau 
opowiedział szczegóły znane już 
czytelnikom, oraz plan przez 
siebie ułożony. Cóż o tym 
wszystkim myślisz? — Zza- 
kończył. 

— Myślę — odpowiedział Ga- 
raad, ocierając czoło potem zro- 
szone. myślę. że ta sprawa pój- 
dzie ua rachu jakiego za- 
rogatkowego włóczęgi i że ni- 
komu na jedną chwilę nie przyj- 
dzie na myśl, aby nas posą- 
dzał. Jesteś bardzo zręcznym 
mój bracie/. ognan n eoe 
ak .. tak... Wiem o tym 
— mówił z przechwałką Soli- 

r 


jest zwrócić uwagę rządu rosyj- 
skiego (ukraińskiego) na prze- 
kroczenie przez organa rządo-' 
we rosyjskie (ukraińskie) po- 
stanowień traktatu ryskiego. 
Rżąd polski jest w posiada- 
niu obfitego materjału, dowo- 
dzącego niezbicie, że rząd ro- 
syjski (ukraiński) nietylko tole- 
ruje ale sam bierze udział w 
akcji, dążącej do podkopania 
legalnego rządu polskiego i do 


obalenia ustroju społecznego w 


Polsce, oraz mającej na. celu 
zaognienie stosunków polsko- 
ukraińskich. 

Najbardziej rażącym przy- 
kłądem tej akcji o szeroko za- 
kteślonych rozmiarach jest u- 
dział rządu ukraińskiego wspól- 
nie z rządem rosyjskim w or- 
ganizacji tak zw. „Zakordota* 
(zakordonnawo otdzieła). 

Nie ulega wątpliwości. że 
rząd rosyjski (ukraiński) pośre- 
dniczy w finansowaniu i sam 
finansuje „Zakordota”*. Wed- 
ług zeznań członków i współ- 
pracowników tej instytucji, fun- 
ausze w postaci pieniędzy i 
brylantów dla kijowskiego 
pododdziału „Zakordota“ były 
wypłacane za > pośrednictwem 
kanku kijowskiego“. 

W dalszym ciągu w nocie 
do Cziczerina rząd polski zwra- 
ca uwagę na ciągłe gwalty na 
granicy, -popełniane przez woj- 
ska bolszewickie i na utrudnia- 
nie powrotu jeńców i uchodź- 
ców polskich z Rosji. 

Nota ta, jak i poprzednie 
niewiele zapewne pomoże. 


OKULISTA 
D-r medycyny 


L. CWIBAK 


przeprowadził się do innego mie- 

szkania w BĘDZINIE na ulicę Są- 

czewską Nr. 4 I piętro, tuż 
obok Starostwa. 


a 


f 


Ordynuje w chorobach ocznych | 


od 12 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i świę- 
ta od 10—]2 przed połud. 


Br. Józef Fiatacz 


dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego 


przyjmuje w chorobach wene 
rycznych i skórnych od 3 —7 
godz. popoł. (oprócz świąt. 


Będzin, Nowy Rynek JE 3. 


veau. — Pracować dla ciebie... 
dla prawdziwego przyjaciela... 
to mi dodaje odwagi, : sprowa= 
dza natchnienie, 

— Nie będę skąpym w oka- 
zaniu ci mojej wdzięczności... 

— Spodziewam się, do czarta. 
Skoro ukończę rzecz całą i 
Lucjan zaślubi twą córkę, nie 
lada świeczkę mi zapalisz! 

— Potrzebujesz teraz czego 
odemnie? 

— Tak... w tym celu właśnie 
przyszedłem. x 
— Cóż tymi. Z 
— Wynajdź jakąś pilną ro- 
botę któraby cię zadtezywicją tu 
jutro, do poźnej godziny w 

nocy... 
— To fraszka. a potem? 
„ — Dasz mi sposobność 
ścia do fabryki i zobaczenia się 
z tobą, bez potrzeby otwierania 
wi i ukazywania się odźwier= 
nemu. : = 
-- Drobnostka zarówno... Dam 
ci klucz od bocznych drzwi z 
podwórza... Cóż więcej? 


(©. d. n. 
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F Nasze sprawy. 


- Onlkaz śrużlic, Nieco o harcerzach. 


Towarzystwo do. walki z 
gruźlicą może liczyć na pomoc 
ofiarną społeczeństwa. Trzeba 
= tylko ze strony założycieli u- 
- miejętnej propagandy. 

tym celu towarzystwo 
powinno zorganizować sekcję 


jak najszersza. Należy poru- 
szyć szerokie warstwy, wygło- 
sić prelekcje, dła robotników, 
dla inteligiencji, dla dzieci w 
szkołach i to zaraz po zawią- 
zaniu towarzystwa i w jak naj- 
krótszym okresie czasu. Ideę 
walki z gruźlicą spopularyzo- 
wać, zachęcić do ofiarności i 
pomocy dla towarzystwa, a 
jednocześnie przy wyjaśnianiu 
celów towarzystwa słuchaczom, 
dać praktyczne wskazówki, jak 
oni sami powinni żyć, by bez- 
wiednie nie przyczyniać się do 
szerzenia tej strasznej choroby. 

Ale obok poparcia tej spra- 
wy społeczeństwo ma jeszcze 
imne instytucje, którym pomoc 
się należy. 

Wojna obok  materjalnych 
przyniosła wielkie szkody mo- 
ralne. Obudziła najgorsze in- 

` stynkty człowieka, egoizm swię- 
ci dziś wszędzie swoje tryum- 
fy; poziom moralny społeczeń- 
stwa obniżył się znacznie, a 
jedyny ratunek to dbałość o 
to, aby pokolenie, które po 
nas przyjdzie, wychowane zo- 
stało i utrwalone w zasadach, 


mw ami uwaa e 


„KRONIKA. 


- Kalendarzyk. 


Dziś Rajmunda 
31 


środa 


Jutro Bronisławy. 
Wsch. słońca 5m 55 
Zach 


Płace pracowników dru- 
karskich na zasadzie umowy, 
zawartej w Sosnowcu przez 
przedstawicieli związku druka- 

"rzy z właścicielami drukarni u 
p. inspektora pracy w dniu 26 
b. m., zostały podwyższone o 
100 proc. Najniższa płaca ze- 

= cera wynosić będzie obecnie 

-9.080 mk. est aabt Dla wy- 
równania niedoboru w budże- 

_ cie zmuszeni jesteśmy podnieść 
= cenę numeru pojedyńczego z 
d. | września na mk. 10. Pre- 

numerata „lskry* podwyższona 
nie będzie, dla tego też radzi- 

"my wszystkim tym, którzy ku- 
 pują „lskrę" codziennie, by ją 
sobie zaabonowali, gdyż w ten 
sposób zaoszczędzą sporo gro- 
"ża. | 

= Nasza partyjność!! Trzy- 
mający rękę na pulsie życia 
- społecznego „Kurjer Zagłębia”, 

rzy pomocy swego Szerloka 
Holmsa, wykrył, że „Iskra“ 
wchodzi w jakieś kombinacje 
ze zjednoczeniem narodowym, 


ona co zareagował pzof. Bron. 
yae i zamieścił w „lskrze“ 
dy 


7m.llI 


sprostowanie Cóż z tego, kie- 
kurjerowski Szerlok więcej 
wie o tym, niż prof. Knothe 
_ lub red. Monsiorski i na żadne 
sprostowania uwagi nie zwraca, 
twierdząc, że jednak w tym 
_€oś być musi... 
Okropnie jesteśmy zbudowa- 
ni zainteresowaniem się „Kur. 
ebia“ losami „lskry“ i aby 
żyć kres domysłom detek- 
a nie będziemy może dale- 
od prawdy jeśli stwierdzimy, 
"zjednoczenie narodowe, 
cąc utrzymywać kontakt ze 
swymi kołami i oddziałami w 
Zagłębiu, musi to czynić przy 


añ 
J 


propagandy, która musi być- 


Sosnowiec, 3| sierpnia. 


które od wieków uznajemy za 
słuszne, ale których realizować 
nie umiemy. Na moralną stro- 
nę wychowania młodzieży każ- 
dy naród zwraca baczną uwa- 
gę. Moralnemu odrodzeniu się 
młodego pokolenia ma poma- 
gać instytucja, która zasługu- 
je na szerokie poparcie społe- 
czeństwa. |Jest nią harcerstwo. 
Jeżeli harcerstwo nasze nie 
funkcjonuje tak sprawnie, jak- 
by funkcjonować powinno, 
to tylko dla tego, że za- 
interesowanie się  społeczeń- 
stwa sprawami harcerstwa jest 
bardzo nikłe. W harcerstwie 


pracują zaledwie jednostki, 
ogół jest bierny. 
Ładny dar dla harcerstwa 


Zagłębia zrobił inżynier Przed- 
pełski, ale ten dar w całej peł- 
ni może być dopiero wtedy 
wyzyskany, gdy go się przy- 
stosuje do celów, którym ma 
służyć. W Łękawie, którą inż. 
Przedpełski ofiarował harcer- 
stwu, rok rocznie może zna- 
leżć letni wypoczynek około 
600 dzieci. Ale dla tych dzie- 
ci potrzebne są choćby tylko 
łóżka, sienniki, urządzenia ku- 
chenne i inne. Trzeba wydat- 
kować na ten cel znaczne su- 
my. | tu społeczeństwo nasze 
musi przyjść również z pomo- 
cą. Każdy grosz dany na ten 
cel, sowicie się opłaci. 4 


pośrednictwie prasy. A że w 
Sosnowcu są tylko dwa dosko- 
nałe pisma („„Kurjer*" i „Iskra”), 
więc w myśl przysłowia, z 
dwojga złego wybrano... „lskrę”. 

Czy komunikaty zjednocze- 
nin narodowego zamieszczamy 
płatnie, czy bezpłatnie to de- 
tektywa obchodzić wiele nie 
powinno, tymbardziej, że my w 
kasie „Kurjera Zagłębia" nie 
grzebiemy, s 

Na zakończenie musimy pod- 
kreślić, że ze zjednoczeniem 
jesteśmy w kontakcie już od 
pewnego czasu, a mimo to 
nikt nas o żadną partyjność nie 
posąd:.a, gdyż, doprawdy, sta- 
ramy się wszelkie sprawy o- 
świetlać z punktu widzenia na- 
rodowego, a nigdy partyjnego. 
Czy detektywi „Kur. Zagłębia” 
nie zauważyli tego, o czym wie 
całe Zagłębie? 


Ze strajku kolejowego. 
Na linji dyrekcji warszawskiej 
kursują jedynie warszawskie 
pociągi pod osłoną wojska, na- 
tomiast na linji dyrekcji radom- 
skiej pociągi kursują normalnie. 

Wszędzie panuje spokój. 


Gruszki kwitną. W ogro- 
dzie przy naszej redakcji w So- 
snowcu gruszka, która była u- 
traciła wszystkie liście z powo” 
du suszy, okryła się zielono- 
ścią śród której bieleją pęki 
kwiecia. 

Miód wolny od akcyzy. 
Ogłoszono rozporządzenie ra- 
dy ministrów, na mocy które- 
go opodatkowanie miodu do 
picia na obszarze byłego zabo* 
ru rosyjskiego, uchyła się. 


Rozporządzenie to wchodzi 
w życie z dnie |-go - stycz- 
nia. > 


Z dniem tym tracą moc o- 
bowiązującą sprzeczne z roz- 
porządzeniem tym wszelkiego 
rodzaju przepisy, dotyczące 
opodatkowania miodu na ob- 
szarze b. zaboru rosyjskiego. 


Teatr czarodziejski „Bo- 
sko“ zaprezentował się wczo- 
raj i onegdaj publiczności so- 
snowieckiej w sali „Zagłoba“ 
przy ul. Kościelnej z jak naj- 
lepszej strony. Obecni patrzyli 
z podziwem na niewidziane 


dotąd eksperymenty, wymaga- 
jące niesłychanej zręczności. 
Publiczność bawiła się dosko- 
nale, gdyż na całość przedsta- 
wienia składa się wiele nume- 
rów humorystycznych tak we- 
sołych, iż pokładać się trzeba 
od śmiechu. 

Produkcje z kartami w czę- 
ści ostatniej oraz gabinet spi- 
rytystyczny stanowią clouprzed- 
stawień, które zapewne cieszyć 
się będą niebywałym powo- 
dzeniem, pomimo tego, iż od- 
bywają się w tak mało znanej 
sali, jak kino „Zagłoba“. U- 
względnić jednak trzeba, że 
innej sali Sosnowiec nie po- 
siada, a teatr jest restaurowany. 


Sensacyjne przemytnic- 
two. Przedwczoraj straż u- 
rzędu celnego w Sosnowcu za- 
trzymała na moście szopienice 
kim w Sosnowcu dwa auta i 
poddała je rewizji, 

W jednym z nich znaleziono 
ukrytą paczkę banknotów nie- 
mieckich w kwocie 143.920 mk. 
w walucie niemieckiej, Autem 
jechał urzędnik z czerwonego 
krzyża z Królewskiej Huty E- 
manue! Pokusa z szoferem Fi- 
lipowskim. Pieniądze oraz prze: 
jeżdżających zatrzymano; Poku- 
sę oddano do rozporządzenia 
sędziego śledczego. Zatrzyma- 
ny P. tłomaczy się, że pienią- 
dze przywiózł z zagranicy na 
zapłacenie rachunków T-stwa 
cze.wonego krzyża. Do chwili 
wyjaśnienia sprawy i ukończe- 
nia śledztwa P. został areszto- 
wany. Sędzia śledczy zażądał 
od niego złożenia kaucji w 
kwocie cztery miljony mk. 


Kradzież. W nocy z so- 
boty na niedzielę niewykryci 
sprawcy okradli urząd celny 
w Sosnowcu. Skradziono z sza- 
fy zamkniętej maszynę do pi- 
sania, 397 paczek sacharyny, 
różne inne towary skonfisko- 
wane, wartości ogólnej około 
345 tys. mk. Śledztwo w toku. 


w sprawie odszkodo- 
wań. Ponieważ wiele osób, 
które poniosły mniejsze lub 
większe straty wskutek wybu- 
chu prochowni na kopalni Mor- 
tmer, zwraca się do nas z za- 
pytaniem, kto będzie płacił od- 
sz.odowanie, donosimy zainte - 
resowanym, iż w sprawię tej 
winni zwracać się do magistra- 
tu, ew. urzędu górniczego w 
Dąbrowie, gdzie otrzymają żą- 
dane imformacje. 


Wyjaśnienie. Na skutek 
wzmianki, zamieszczonej we 
wczorajszym nr. „iskry“, pod 


tyt: „Zadziwiający pośpiech“, 
p naczelnik poczty dąbrowskiej 
zaprosi? współpracownika pi- 
sma naszego i udowodnił mu 
szeregiem d kumentów, iż w 
wypadku, opisanym w powyż- 
szej wzmiance, poczta dąbro- 
wska jest w zupełnym porząd- 
ku. 
Pisząc notatkę niewiedzieliś- 
my, który oddział pocztowo* 
telegraficzny zawinił, obecnie 
wynika, iż poczta w Zawierciu 
przetrzymuje po trzy dni depe- 
sze, co w naszych - warunkach 
jest niedopuszczalnym. 
Jednocześnie stwierdzić na- 
leży, iż z oddziałów pocztowo- 
telegraficznych w- Zagłębiu, 
najlepiej i naisprawniej funkcjo- 
nuje poczta w Dąbrowie, co 
ogólnie jest stwierdzonem. 


W sprawie jazdy rowe- 
rami Poniewaz szosa, pro- 
wadząca z Będzina do Dąbro- 
wy przedstawia niedogodny te- 
ren dla jazdy rowerami, wszy- 
scy przeto cykliści jeżdżą pro- 
wizorycznymi  chodnikami, a 
właściwie drożynami, znajdu- 
jącymi się z obyćwuch _ stron 
wspomnianej szosy i roztrącają 
przechodniów, powodując licz- 
ne wypadki. : 

Na karygodne tọ lekceważe- 
nie istniejących przepisów i 
bezpieczeństwa publicznego 
winna policja, a zwłaszcza po- 
sterunek na Koszelewie zwró- 


cić należytą uwagę i winnych 
pociągać do surowej odpowie- 
dzialności. 


Pożar lasu. W ubiegłą nie- 
dzielę w lasach rządowych o- 
bok kopalni Juljusz w Niem- 
cach wybuchł pożar, ktéry 
strawił około 30 mórg lasu, 

Na ratunek pospieszyła straż 
i robotnicy kopalni i po dłu- 
gich „wysiłkach, ogień umiej- 
scowiono. 

Pożar powstał podobno z 
ogniska, rozpalonego przez pa- 
sterzy. 


Wykrycie fałszerzy 
1000 markówek. 


Od dłuższego czasu zaczęły 
się pojawiać w Zagłębiu fałszy- 
we tysiącmarkówki i to w wię- 
kszej ilości. 

Wszelkie poszukiwania i 
przedsięwzięcia policji w celu 
wykrycia i ujęcia fałszerzy po- 
zostały bez skutku i dopiero 
energiczne zarządzenia komiisa- 
rza E. U. 8. w Będzinie p. Stu- 
pińskiego zostały uwieńczone 
pomyślnym skutkiem. 

ianowicie, do konfidenta 


„Jana Dziedzica zgłosił się nie- 


-> 


jaki Zygmunt Piotr z Psar i za* 
proponował kupno 15 sztuk fał- 
szywych 1000 markówek, żą- 
dając za nie 10 tys. 

Dziedzic tłumacząc się, iż ty- 
le gotówki przy sobie nie po- 
siada, dał Zygmuntowi 1000 mk., 
2 pierścionki i obrączkę i po 
załatwieniu tranzankcji zamel- 
dował o tym policji. 

Na skutek dalszych docho- 
dzeń aresztowano  julję, Wła- 
dysławę i Bogumiłę Szot z Dą- 
browy, które otrzymywały od 
brata swego, Stanisława Szota, 
byłego żandarma i wywiadow- 
cy fałszywe 1000 markówki i 
falsyfikaty te nosiły Zygmunto- 
wi, "który puszczał je w obieg. 

Od aresztowanego Zygmun- 
ta odebrano jeszcze 18 fałszy- 
wych tysiącmarkówek, a za 
zbiegłym S. Szotem zarządzo- 
no pościg. 

Wyrobem  falsyfikatów zaję- 
tych było podobno pięć osób, 
których nazwisk narazie nie 
ustalono. 

Falsyfikaty posiadają blady 
druk i numery, odbijane nu- 
meratorem. 

Całą paczkę osadzono w wię- 
zieniu, a sprawę skierowano do 
prokuratora. 


Wyitycie biura szpiegowskiego 
W Szopienitath. 


(Koresp. wł. „Iskry*) 


Policja w Szopienicach wpa- 
dła na trop dobrze zorganizo- 
wanej szajki szpiegowskiej, któ- 
rej gniazdo znajdowało się tuż 
na granicy polskiej w  zakła- 
dzie dentystycznym w ŚSzopie- 
nicach. Zakład dentystyczny 
miał tylko pokrywać szpiegow- 
skie machinacje. Głównych kie- 
kierowników szajki Ericha Silo- 
bodę i Roberta Pykę areszto- 
wano. Sledztwo ustaliło, iż za- 
daniem ich w pierwszym rzę- 
dzie było wykradanie aktów 
byłych wojsk powstańczych. 
Stwierdzono również, iż byli 
oni w ścisłym kontakcie z niem. 
biurem spiegowskim w Kato- 
wicach. Charakterystyczną jest 


` rzeczą, że Robert Pyka pocho- 


dzi z rodziny polskiej, bracia 
jego są dobrymi patrjotami i 
walczyli w szeregach powstań- 
ców. Erich Słoboda zeznał, że 
brał czynny udział w walkach 
przeciw powstańcom, ojciec je- 
go, zamieszkały w Król.-Hucie, 
strzelał z okna do powstańców. 

Takimi i tem podobnymi pla- 
cówkami niemcy zatruwają at- 


mosferę Górnego Śląska, 


OFIARY. 


Bezimiennie za  pośrednic- 
twem red. Monsiorskiego wpły- 
nęły na Łękawę 2 ofiary: mk. 
50 tys. i mk. 10 tys., razem 60 
tysięcy marek. ` : 


Z kraju. 
land katolicki w Warszawie. 


Warszawa, 30 sierpnia. 


W dniach 6, 7 i 8 września 
odbędzie się w Warszawie 
zjazd katolicki. Otwarcie zjaz- 
du i obrady będą miały miej- 
sce w salach politechniki. Je- 
den z inicjatorów ji organiza- 
torów zjazdu o. superjor Pa- 
welski T. J. udzielił „Czasowi* 
następujących informacji: 

becny zjazd będzie posia- 
dał zupełnie inny charakter, 
niż zeszłoroczny w Poznaniu. 
Przewidywane są sekcje na- 
stępujące: spraw  religijnycn, 
spraw społecznych, oświatowo- 
wychowawcza, prasowa, do- 
broczynności, stowarzyszenio- 
wa, sztuki kościelnej. 

Z Francji oczekiwany jest 
znany powieściopisarz Paweł 
Bourget, oraz rektor instytutu 
katolickiego Baudrillart, z Bel- 
gji przyjadą napewno posłowie 


parlamentu- Brifaut i Duplat, 
oraz kierownik ruchu katolic- 
ko - robotniczego p. Rotten. 


Również przybędzie przywód- 
ca katolickich robotników wło- 
skich, jak to już podała agen- 
cja Stefaniego w swoich ko- 
munikatach. j 

— A czy prawdą jest, że na 
zjazd przyjedzie kardynał ks. 

ercier. 

— W sprawie tej toczy się 
korespondencja. Możliwe jest, 
że ks, kardynał będzie mógł 


odwiedzić Polskę. Również 
możliwy, ale niepewny, jest 
przyjsza do Warszawy mar- 


szałka Focna. Jeżeli przyjazd 
ten wypadnie iw dniu zjazdu 
katolickiego, marszałek nieza* 
wodnie weżmie w nim udział. 

— A kto uczestniczy w zjeź- 
dzie a Polski? 

— Przedewszystkim djecezje 
warszawska i łódzka, ale także 
inne dzielnice Rzeczypospolitej. 
Dotychczas ustalono 60 refe- 
rentów. Prezesem komisji ob- 
chodowej zjazdu jest hr. Adam 
Zamoyski. Wojskowość okaza- 
ła dużo życzliwości, ofiarując 
szereg lokali dla użytku zjazdu. 
Jako organizatorów zjazdu wy- 
mienić należy Michała hr. So- 
bańskiego, Tadeusza br. Łu- 
bieńskiego, Franciszka hr. Po- 
tockiego, jako referentów prof. 
ks Zimmermanna Wilna, 
prof. Radziszewskiego i Wój- 
cickiego z Lublina, posłów ks. 
Starkiewicza, ks. Lutosławskie- 
go i Dubanowicza. 


Szantażysta urzędnikiem 
kolejowym. W ekspedycji 
na stacji Poraj pracował nieja- 
ki Borkowski, jako urzędnik. 
Przed paru dniami wpadł na 
pomysł iście bandycki, miano- 
wicie napisał anonimowy iist 
do właściciela ziemskiego w 
Nieznanicach p. Wuenschego 
(4 kilometry za Kłomnicami) z 
żądaniem, aby ostatni na 19 
iub 20 b. m. przygotował mu 
pół miljona marek i takowe po- 
łożył w murze kapliczki, znaj- 
dującej się przy drodze w o- 
dległośc. 2 ch kilometrów od 
Nieznanic, grożąc w È: rzeciw- 
nym razie kulą w łeb, jak rów- 
nież gdyby p. Wuensche po~ 
wiadomił o tem policję. 

P. Wuensche widząc, co się 
święci, zawiadomił o tem poli- 
cję miejscową, która poradziła 
p. Wuenschemu, aby w umó- 
wionym miejscu położył zamiast 
pieniędzy świstek papieru, a 
sama, urządziwszy zasadzkę, 
czatowała na owego osobnika. 

Onegdaj Borkowski zjawił 


p 


się na punkcie wyznaczonym, 
iecz znalazł się w rękach po- 
licji, która go przyaresztowała 
„1 dzisiaj pomysłowy szantaży- 
sta oczekuje zasłużonej kary. 


„Oddajcie buty”. „Goniec 
Częstoch." dowiaduje się o cha- 
rakterystycznym zdarzeniu, ilu- 
strującym dosadnie zmaterjali- 
zowanie społeczeństwa dzisiej- 
szego. Oto matka rozstrzela- 
nego w Częstochowie |]. Je- 
drzejewskiego zgłosiła się do 
policji śledczej, żądając zwro” 
tu butów syna. Po ciało ro- 
dzina się nie zgłosiła... 


Aresztowanie orgunizacji 
bolszewickiej. 


Łuck, 28 sierpnia. 


Z Łucka piszą, co następuje: 

Od dłuższego już czasu, bo 
od maja organy wyw., pod kie- 
rownictwem naczelnych władz 
wojskowych były na tropie 
bolszewickiej organizacji de- 
strukcyjnej. Organizacja ta obej- 
mowała teren Wołynia, Galicji 
Wschodniej i Białorusi. 

Po  dwumiesięcznej pracy 
konrt-wywiadowczej w lipcu b.r. 
przeprowadzono wreszcie are- 
 sztowania na całym Wołyniu. 

Aresztowano masę członków 
i kierowników organizacji. 

Podczas swej działalności 
organizacja dokonała kilku mor- 
derstw na. obywatelach pol- 
skich, oraz kilku napadów w 
postaci oddziałów powstań- 
czych. . Słedztwo wstępne wy- 
kazało, że zasadniczym zada- 
niem organizacji było obalenie 
obecnego ustroju społecznego 
w Polsce. Do uskutecznienia 
powyższego celu organizacja 
miaia użyć wszelkich środków. 

akcji przewidywane były 
- masowe morderstwa przedsta- 
wicieli władz polskich, wojsko 
wości i obywateli ziemskich, 
niszczenie komunikacji i t. d. 


Obecnie cała sprawa znajduje 
się w rękach prokuratury są- 
du okręgowego w Łucku. 

Prokuratura wydzieliła z-ca- 
łej sprawy dochodzeń sprawę 
dwuch morderstw popełnia- 
nych przez członków organiza- 
cji w celach zysków pienięż- 
nych i uczestników morderstw 
oddano pod sąd doraźny, któ- 
ry odbył się dnia 30 lipca. 

Wyrokiem sądu doraźnego 
skazano 6-ciu uczestników za- 
bójstwa na śmierć. Wyrok wy- 
konano do 24 godzin. Docho- 
dzenia przeciw reszcie areszto- 
wanych w tej sprawie jeszcze 
nie ukończono. 


p e PP _ a 
RÓŻNE WIEŚCI. 
Leniwy mąż skazany na 

pracę w kuchni. W mieście 
Quoens, w Stanach Zjednoczo- 
nych; żona byłego detektywa 
na linji kolejowej Song Island, 
Georgea Watsona wniosła na 
niego skargę: do sądu, gdzie 
skarżyła się, że mąż jej noca- 
mi przebywa poza domem, nic 
nie robi, nie daje jej pieniędzy, 
a w dodatku awanturuje się. 
On usprawiedliwiał się, że nie 
może znaleźć zajęcia, a jeśli 
znajdzie, to da żonie pieniądze. 
Na to sędzia: „Zdaje się, że 
pan zbytnio o zajęcie nie stara 
się, a w każdym razie godzina 
l sza lub 2-ga po północy nie 
jest odpowiednią do poszuki- 
wań." Poczym skazał go na 
przymusową pracę przed po- 
łudniem w kuchni swej żony i 
poszukiwanie zajęcia po połu- 
dniu, względnie na odwrót i 


dodał: „Mój ' funkcjonarjusz 
dojrzy, by pan wykonał ten 
rozkaz, w przeciwnym razie 


pójdzie pan do przymusowej 
pracowni." 


Telegramy. 


I posiedzenie rady 
ligi narodów. 
Paryż, 30 sierpnia. 
(Tel. wł.) 


Pierwsze posiedzenie rady li- 
gi narodów odbyło się w ubie- 
gly poniedziałek, o 'g. 4po poł. 
pod przewodnictwem wicehra- 
biego lszi, który odczytał z rę- 
kopisu reterat o G. Śląsku, 
przedstawiając wszystkie artv- 
kuły traktatu wersalskiego w 
tej sprawie i noty, wysłane 
przez przedstawicieli państw 
w sprawie G. Sląska, oraz u- 
chwałę rady najwyższej, po- 
czym zaznaczył, że rada ligi 
narodów nietylko ma prawo 


Sprawy G. Slaska. 


ale i obowiązek załatwienia tej 
sprawy. 

Następnie wicehrabia — lszi 
przedstawił wynik plebiscytu 
i zaznaczył, iż w powiatach 
północno-zachodnich zamiesz- 
kałych przez rolników więk- 
szość oświadczyła się za Niem- 
cami, w południowych zaś za- 
mieszkałych przez górników za 
Polską. 

Sprawa ta jest bardzo trud- 
na do załatwienia, zarówno ze 
względów politycznych jak i 
gospodarczych, jednak człon- 
kowie rady ligi narodów goto- 
wi są do podjęcia pracy i ma- 
ją nadzieję, iż doprowadzą 
do sprawiedliwego załatwienia 
sprawy G. Sląska. 


O wolny handel. 
Warszawa, 30 sierpnia. 
(Przez telef.) 

Zarządy 13 rafinerji nafty 
zwróciły się do ministerjum o 
zwolnienie ich z rekwizycji i 
pozwolenie na wolny handel, 
zaznaczając, iż z powodu przy- 
musowych dostaw rządowych 
_ ponoszą rocznie miljard trzysta 

miijonów strat. 


Sytuacja w Warszawie. 


Warszawa, 30. sierpnia. 
(Przez telef.). 


Sytuacja strajkowa bez zmia- 


ny. Jest nadzieja, iż urzędnicy 
miejscy przystąpią jutro do 


pracy, natomiast 
prawdopodobnie — telefonistki, 
które żądają 60 proc., a któ- 
rym dają 10 proc. podwyżki. 

Pertraktacje z robotnikami 
miejskimi przerwano. 

Kolejki podjazdowe stoją. 

Tramwaje, wodociągi j tea- 
try częściowo uruchomiono 
przy pomocy S.S.S. 


Dr. Marcell Rosen 


Będzin, ul. Sączewskiego 8 II p. 
Choroby wewnętrzne 
i weneryczne. 
Preparaty 606 i 914. 
Badanie krwi. 


Przyjmuje od 2— 6 ppoł. 


Redaktor : wedewca Wiktor Monsiorski. 


zastrajkują ' 


8-ki. GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 


L. LIBERMANÓWNY 


w SOSNOWCU (Kowalska 6) 


Zapisy do kl, wstępnych, I do VII włącznie przyjmuje jeszcze 


codziennie od godz. 10—1 pp. 


Na podstawie poczynionych starań w Ministerstwie W. R. 


kancelarja 


i O. P., 'Gimna* 


zjum przyjmuje zapisy równieź chłopców do kl. podwstępnej (bez umiejęt- 
ności czytania i pisania, od 7—9 lat) i wstępnej (egz. wstępny, od 8—10 lat. llość 


miejsc ściśle ograniczona. 


w czwartek, 1|IX, o godz. 8 i pół rano. 


Dotychczasowe uczenice winny zgłosić się do szkoły 


DYREKCJA. 


ACHCACACKOROOAE I OICICICICICISN 


e ENTAI 


DOM KOMISOWO-HANDLOWY 


STANISŁAW OINIARSKI I $-ku 


Sosnowiec Piłsudskiego 25. 


Nadszedł świeży transport smoły 

w najlepszym gatunku prócz tego stale na składzie: 

klej stolarski, gips murarski, kreda mielona, pokost, 

dzie papowe, zamki maskastowe i okucia polskie, węgiel 

drzewny, szufle do węgla, rydle ze 
siederosten, gwożdzie formierskie i t. p. 

ELE ONE] EEEE IEEE ELE IG 


czeskiej 


Papa, 
gwoż: 


dachowej 


stylami i bez styli, 


| LEE EEE 


Z początkiem września b. r. zostaną otwarte 
zatwierdzone przez Ministerstwo W. R.i O.P. 


w SOSNOWCU 


Kursy Handlowe 


(INSTYTUT HANDLOWY) 


DYR. MARJANA 


Dr. R. Zamojskiego 


ZAWOJSKIEGO 


Dr. E. Słomkiewicza 


Nauki udzielają wykwalifikowane i rutynowane siły profe- 


sorskie. — 


Kursy roczne i półroczne dla Pań i Panów. 


Kursy ranne, popołudniowe i wieczorowe. 


Dla niezamożnych 10 miejsc bezpłatnych, nadto liczne 
ay w spłacie czesnego. 
Wpisy w dniach |, 2, 3, 4 września między PSR i 4—6 
w SE przy ul. Dęblińskiej Nr. 
Szczegółowe prospekty do nabycia w księgarni „Wiedza“ = 3-go Maja 


Cena Mk. 40, z wysyłką Mk. 45. 


Józef Hlawski 


B i uro dzienników i 


Teasa 


Sosnowiec 
3 Maja 4. 


ogłoszeń 


oraz skład materjałów piśmiennych 
zawiadamia, że nadszedł świeży transport najnowszych |(dam- 
skich i męskich) żórnali mód, oraz poleca w bardzo dużym 
wyborze: pocztówki, obrazy, papeterje, makulaturę gazetową do 
pakowania, kalkę maszynową po cenach hurtowych, oraz wszel- 
kie przybory piśmienne i kancelaryjne 7, 
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DOKTÓR 


LUDWIK POLNANSKI 


Choroby uszu, gardła, nosa i płuc, 


Powrócił z wojska i wznowił przyjęcia. 


UI. Małachowskiego 9 (parter). 
Przyjmuje od 11—1 i 5—7. 
Niedziele i święta od 12—1. 


LECZNICA 
chorób kobiecych 
D-ra I. Eysymontta 


SOSNOWIEC, ul. Małachow- 
skiego Nr. 1] 
przyjęcia leya 10-12 5-7. 


dzonym w błąd, uprasza się o zwrócenie uwagi na dokładny adres: 
M. Bergman „ Jodzeowie 
ul. Modrzejowska 15 


— w podwórzu. —- `“ 
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Długoletnia fabryka kapeluszy Baczność! 
A  ZNANEj firmy „M. Bergman“ 


przy ulicy Modrzejowskiej Nr. 15 w Sosnowcu, która przefasono- 
wuje i farbuje damskie, męskie i dziecinne kapelusze, ma 

| honor zawiadomić Sz. Klijentelję, że na sezon zimowy sprowa- 
dziła z zagranicy tzw. lustrirrmaszynę do przerabiania filcowych 
kapeluszy na velour (pół pluszowy) — jednocześnie 20 najnow- |! 
szych damskich modeli zimowych. | 
pracy, radzę, aby Sz. Klijentela raczyła już obecnie powierzyć mi 
kapelusze do przefasonowania, które będę wykonywał spiesznie i 


ad DROBNE ławie ENIA. 


TORE wózek w FIR stanie lekki 

do wyjazdu. Zgł. Będzin skrzynka 

primuię panny do nauki kroju. So- 
snowiec, Teatralna 3. 'Florentynana. 
leko codziennie świeże słodkie, k wa- 
śne i śmietana do sprzedania. No- 

wo”Kościelna Aniołek. 

pooę pokoju umeblowanego moż- 
na z obiadami. Oferty „lskra”* So- 

snowiec „pokój“. 

poszukujckwspólnika z kapitałem do 
otworzenia fabryki kawy. osze- 

nia ul. Konrada 7. Miszalski. 

H daraa fryzjerski sprzedam. Orla 22. 


pci CZRNPESCEZ 2 Wsz an 
Jysk kamier , stzoieiel forte- 

pianów i pianin Z „Sznajder po- 
wrócił z Częstochowy i  przyjdkwje pa- 
dal strojenie pod adresem cukierńia 
Czerwińskiego Będzin. 


* cić „lskra” 


O do sprzedania aparat kinema- 
tograficzny w komplecie najnow- 
szej konstrukcji. Wiadomość Teofil Dziur- 
kowski ul. Miła 4. 


~ ma  bilardami. 
mość Czeladź, ul Milowska 
Nr. 30. 


ZE ślusarsko-mechaniczny A. Kranc 
Dekierta 9 przyjmuje do reparacji 
maszyny do pisania, szycia, rachowania 
gramofony, samohody, motoeykle, ro- 
wery. nogi sztuzne, szlifowanie brzytew 
noży i wszelkie roboty wchodzące w 
zakres mehaniki. f 


wołania wydaną przez 
dzin portfel z pieniędzmi oraz 
odroczenia wydaną w PKU. Będzin na 
Romana Mejerczaka. Pieniądze 


„Iskra“ Będzin. 

stęeń W yporski dn. 46 sierpnia zgu- 
bił portmonetkę zawierającą 365 mk. 

polskich, kartę zwolnienia wydaną przez 

PKU. Będzin i inne dokumenty, pienią- 

dze proszę zatrzymać, dokumenty zwró- 

Sosnowiec. 

Bi sprzedania zegar. lustro, szafka z 
blatem marmurowym stoliki. Sosno- 

wiec, Kołłątaja 6, lil piętro Od 5-ej do 


Hataja 29. Wiadomosć u Gołębiow- 
skiego. 
Diaan piękny błam lisów, wózek roz- 
kładany dla chorego, duże futro do 
podróży. ładny fartuch do sanek okła- 
danyfniedźwiedziami i wiele innych po- 
eca B. Błotniewski, Sosnowiec 3-go Ma- 
ja 22. 
p" od 0 tysięcy ubrania robotnicze 
od 2 tysięcy kaftany bajowe od 
l tysiąca. Biuro Handlowe Władysław 
Woyno Warszawa, Z.órawia 25 tel 182-29; 
D” 19/VIII na ul. Zamkowej kobieta 
niosąc bieliznę z magli zgubiła po 
się łaskawego 
“ w Będzinie, 


szewkę białą, Uprasza 
znalazcę zwrócić do „Iskry 
| uzoae przyjmie posadę w szko- 

le powszechnej lub w niższych kla- 
sach szkoły średniej. Oferty Sosnowiec 


„lskra” pod „Z. Z”. 
D% sprzedania dom z wolnym miesz- 
kaniem i 4 morgi pola. Wiado- 


mość „Iskra“ Dąbrowa. 
obrej konwersacji fran- 
cuskiej możnaby udzie- 
lić za pokój umeblowany 
iub nie z utrzymaniem lub 
bez w Sosnowcu Oferty | 
„iskra France. À 
Keo Wiktorja zgubiła paszport 
polski wydany przez gminę Zagó- 
rze. Zwrócić „lskra“ 
Prem inteligentna gospodyni z do- 
brym gotowaniem do samodzielne- 
go zajęcia się domem i zaopiekowaniem 
się trojgiem dzieci. Dąbrowa Górnicza 
Sobieskiego 4 Szczęsna. 
RZE Stanisław zgubił kartę powo- 
łania wydaną przez PKU. Będzin i 
metrykę urodzenia gm. Opatowiec. Zwró- 
cić „lskra” Dąbrowa. 
Ws: Cukier zgubił dowody familijne 
wydane przez władze niemieckie. 
a S 
| a © Dafner zgubił odroczenie woj- 
skowe wydane w PKU. Będzin. 
mz w, 
n tear Sliwiński zgubił odrocze-= y 
nie wojskowe ; świadectwa z auto- | 
kolumny. "e 


Buchalter Handlowiec 


(izraelita) ma 2 godziny czasu (dziennie) 
do samodzielnego prowadzenia ksiąg, 
rachunkowości i korespondencji polsko* 


Dąbrowa. 


angielskiej. Wynagrodzenie skromne. 
Oferty Iskra pod „Buchalter“ 
Przedborski zgubił | 


prii Tobjasz 
książkę legitymacyjną kasy chorych 
w Sosnowcu. 

G6zefowi Karszowi skradli paszport 
J polski wydany przez gm. Ożarowice. 


Zegina pies Doberman dnia 20 b. m. 
Proszę odprowadzić za nagrodą Ada: | 
muć Renardowska 47 Sielce, Niepra- | 
wy wiaściciel pociągnięty będzie do = 
odpowiedzialności. 

okarka l i pół metrowa używana do 

sprzedania obejrzeć można w skła- 
dach $C. Hartwig w Sosnowcu przy ul. 
3 Maja 20 Piśmienne oferty składać 
tamże pod adresem inż. M. Biernacki. 


ROEE! Feluś zgubił przepustkę e 
niczną i paszport. - 
| cne 4 pokój kawalerski w 
nie. Zgłaszać się „lskra'* Będzin. d 
W drodze ze wsi Kocierzowy (st. 
mińsk do Sosnowca 29 sierpnia 0 
nął mi żółty skórzany portfel, zawierający 
przeszło 40 papierów z różnych urzę- 
dów szkolnych w językach polskim. ro- 
syjskim i niemieckim. Upraszam zna- 
lazcę o zwrot powyższych dokumentów | 
za nagrodą 4000 mk. pod adresem Nau- 
czyciel szkoły powszechnej Nr. 
jasz Kelim, Sosnowiec, Ostrogórska 18. 
| = Majer Frajman zgubił kentrolkę | 
chlebową żydowskiej kooperatywy, j 
Za patent l-ej kategorji na imię 
Walentego  Strzelczyka. sdwtówie „Bo 
Sosnowiec, Piłsudskiego 52. 


Ken Rabsztyn zgubił EE) 
polski wydany w gminie Bobrow- 


niki. 


